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Będąc chłopcem, odwiedzałem go w jego leśnych bunkrach.  
Mając jedenaście lat, widziałem go wolnym partyzantem,  
była to zima 1958 r., razem z ojcem konno w siodłach, przez  
skutą lodem Tanew dostarczyliśmy Michałowi zaopatrzenie, 
lekarstwa, odprowadził nas z dwoma partyzantami konno.  
Jadąc razem, strzemię przy strzemieniu, wzdłuż srebrzysto- 
-białego koryta Tanwi, słońce rzucało długie nasze cienie  
na tafle lodu rzeki. Godzinami wpatrywałem się w tą 
poruszającą masę końskich nóg, szyi, głów, sylwetek  
w siodłach z erkaemami sterczących luf zawieszonymi  
na ramionach, z granatami przy pasach, z bagnetami  
w cholewach kawaleryjskich butów, wydłużone przez słońce 
sylwetki cieni jeźdźców, partyzantów, ostatnich polskich 
bohaterów. I wtedy poczułem się jednym z nich. 

Fragment z rozdziału Michał Krupa „Wierzba”

O
S

TA
T

N
I K

O
M

E
N

D
A

N
C

I    O
S

TA
T

N
I  Ż

O
Ł

N
IE

R
Z

E
1951–1963


